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Peter Handke 

Reguły dla aktorów 

· łu ch<ić lit n ii w katolickich kościoł~ eh. 
Słuchać ok rzyków zachGty i chó ral nych wymyś lań na boiskach piłk i noż­
nej . 
Sl u hać wspólnych okrzyków nn w iecach . 
Słuchać dżw ię l :.1 obracających ·ię kół po ·t.awion cgo na s iodełku rnw ru 
i przyglądać s i ę ruchowi szpr ych , aż do momentu ie za trzymania s ię . 
S luchać, jak · top n iowo wzrasta d ud nien ie betonia rki po wlqczeniu je j mo­
tor u. 
Sluchal:, jak wtrącają siG gl sy do dysku ji. 
. l uchać . Tell m e" R olling Stone ów . 
Słuchać na dworcach kole jowych rr'nvnoczesnego \Vjeżcl żan ia wyj żdó­
n ia poc i ągów . 
' lu hać R ad ia Luks ·mbur „_ 
Slw..:h ać jak llumaczq symu !Łanic7 i tlumacze w 01 Z. 
W film ie . Pulapln z Tul. " s luch;-ć dia logu sze fa gangs terów (Lee J. Cobb) 
z Piękną . W dia logu lym Piękna pyt.a szefa gangsterów , ilu ludzi m a jesz--
·ze zam im· zgładzić ; na ·o szef Ta ngsterów zapy tuj e. rnzpicra j<1c s i ę na 
krześle: a ilu ich .i eszcz zostało ? 

także przyjrzeć s i ę szefowi ""angsterów w Lym mo mencie . 
Oglądać filmy Bea tlesów . 
W pierwszy m filmie Bea tlesów oglądać uśmie h Ringo ta rrn w momen­
ci , gdy Ringo nagaby any przez kolegów siada pr zy perkusji i zaczyn~ 
uderzać pałeczkami . 
Oglądać twarz Gary Coop ra w filmie „Człowiek z zachod u''. 
W t m samym fil m ie ogląd ać scen~ sm ierci niemow y, który z kulą w ciele 
biegnie wzdluż puste.i u li y pusz<.:zonego miasta i ska cząc wydaje z sie­
bie przeraźliwe krzyki. 
Oglądać w Z O ludzi 1 rnlp uj ąc 1ch małpy. 
Oglądać gesty i z chowan ie s ię nierobów w aJkoni, g y d oclz<~ u licami 
lu b bawią s i ę nulornatan i do gry. 
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PETER HANDl< E 

PUBLICZNOŚĆ ZWYMYŚLANA 
(P u blik u msbeschim pfu ng) 

P rz kład: H ELMUT KAJZAR 
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KR TY:\' A B ARTK IEV\'1 Z, DANUT C H UDZI AN K A. BOŻE A GA­
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BOGUSŁAW KOZAK 
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P rz •d . .;lawien ia odbywa jq si<; w .·cdi T eatru Karn cru ln C'gu 

K ie ro wnicl\\'O arty„ tyczne - J an B lcszyń~ki 



PETER HAN DKE 
Urodzon r w Karyntii w roku 1942, zwrócił uwagę krytyki powie 'ciami 

Szarańcza (Di Hornissen, 966), Domokrążca (Der Hausierer, 1968) i pra­
premierą „antyteatralnego" uti.i oru scenicznego Publiczność zwymyślana 
(1 966). Utworów scenicznych n '.lpisal jeszcze kilka : S elbstbezichtigung. 
W eissagung, Hilferufe , Das Mun del will V ormund sein oraz słuchowisko 
r adiowe zatytułowane Horspiel. Zwrócił uwagę na siebie, ale i naraził się: 
ma się mu za złe poglądy polityczne, niecodzienną inteligencj , wrażli­
wość, młodość, sposób bycia, a nawet ubierania i wreszcie nagrodę Gerhar­
da Hau ptmanna, którą otrzymał w 1967 roku. Kore pond nt i członek 
redakcj i Springerowskiej Die W elt podaje takie wyróżnienie w wątpli­
wość. Względy artystyczne i polityczne każą mu nazywać Handkego naj­
wybitniejszym antydramaturgiem antyautorem, antyprawnik.iem (Handke 
jest prawnikiem z wykształcenia), anarchistą, prowokatorem i autorem 
beatowym. W informacjach o nim można wyczytać chęć zbagatelizowania 
tezy Handkego, że j"'zyk sam jest n· jcieleśni j szą, naj agresywniej zą rze­
czywistością literatury, a scena najodpow iedniejszym polem najnamięt­
niejszej i najsk uteczn iejszej walki politycznej. Krytycy i realizatorzy 
teat ralni sugerują, że Handke uprawia powierzchowne i kaleczące li tera­
turę naśladownictwo figur i rytmów muzyki beatowej, ż p rzejmuje od 
niej wraz z jej środkami wyrazu także jej ubóstwo, np. dążenie do euforii 
na tle poczucia młodości . 

Także publiczność zachodnioniemiecka przyjmuje Handkego z trudem 
lub wręcz go odrzuca. świadczą o ty m recenzje teatralne. Sygnalizują one 
opór i zaniepokojenie widzów oraz trudności stoj ące przed aktorami. Miarą 
szoku przeżywanego przez publiczność mogą być dwa z zanotowanych 
przez recenzentów okrzyków z widowni : „Król jest nagi!'', „Pozwólcie 
temu wspaniałemu aktorowi zagrać do końca !" 

K rystyn:l P s ::: rkow.1: ,.Kaspar", c:,,tt 
tresura poprzez j <:=ul.:. · ragmcnt. Di c-
IOS nr G, 1969 r. 

Jan Błoński 

PETER HANDKE: PRZEDMOWA DO TEATRU 
Publ.iczność zwyrnyśla na jesl nic tyle k mcd i .. ile ro'.'lpi.>.<tnyrn n ag :>sy 

.ypracowaniem z teorii teatru . Zapevvne, można powiedzieć , że w chwili , 
kiedy - stopniowo ale uparcie publiczność odzw rczaja się od teatru, 
obrzucanie jej obelgami stanowi żart kiepski. Nie jestem jednak pewi n: 
walka artystów z fili strami zachwyca filistrów, przynajmni j od lat pięć­
dzie3ięciu . Kwestionowanie teatru (podobnie jak malarstw , literatury 
itd.) stało s ię najprostszym chwyt m, przyciągającym wybredną publicz­
noś · ... J st r ówn ie:t:, chociaż z innego punktu w idzeniu, ową mitrydateso­
wą trucizną, którą sztuka sama znieczula s ię na własne jady i pobudza do 
intensywniejszego życia . Oryginalnoś ' Handkego nie tkwi więc w ż d­
nym wypadku w znieważaniu publiczności. ( ... ) 

Handke chwyta widza w funkcji widza - i w ż dncj innej · w niej 
właśnie rozważa go i zni waża . Panu, który siedzi w szó t rm fo 

1

elu piq~ 
tego rzędu, wymyśla n ie dlatego, że bil Żydów, przespal życi albo, prze­
ciwnie, zagracił świat cary nowym modelem mlynka do kawy -- ale dla­
tego tylko, że jest takim a n ie inn m \ idzem t atra lnym, uczestnik.i m 
konkretnego przedstawienia . Otóż póki widz siedzi w teatrze, od tej wła­
śnie funkcji uciec nie może. Nie może nawet odwołać się do jakiejś r e­
servatio mentalis, którą tak często bronimy się przed okrucieństwem 
sztuki. Zapewne, myślimy, socjeta Rzeczy lis topadowe j śmierdzi, aleć to 
przecie n ie nasi przyjaciele, nie znajomi nawet, nie my, na Boga !... my, 
jako lepsi, wszystko, co pisarz hcial powiedz ieć , dobrze rozumiemy i ra­
zem z nim zło pragniemy przezwyciężyć, cz go dowodem jes t \vłaśni to, 
że siedzimy w teatr-z i bijemy brawa - tym większe, im ciężej nam na 
sumieniu. U Handkego podobn wybieg b. łby niemożliwy albowi .m widz 
zostaje ugodzony w samej kondycji widza kondycji, z której się już nie 
wyrwie - chyba powstając z miejsca i z pi aną na ustach zd _żaj ąc do 
szatni.. . Ale wtedy właśnie spełn i marzenie p i. rz, : stan i się k ktorem . 
Cz li, że - cokolwiek zrobi - zawsze przegra. 



Pub liczność zwymyślana j s t bo iem - w swoim założeniu - r eduk­
cją do absurdu relacji, k tóra zachodzi między widt em a aktor em . Teatr 
jest tam, gdzie między sceną a widownią, grającym a patrzącym po­
wstaje - jak ikolw iek - stosunek : podziwu, zawi "ci , zachwytu, wrogości. 
Sprowadzaj ąc tę myśl, wspólną - w mniej radykalnej formie - wielu 
ludziom teat ru, do najprostszego wyrazu, pow iemy, że tea tr j st tam, 
gdzie dzinlc nie p ana A wywołuje reakcję u pana B. Treść t j re' kc ji po­
zostan · e oboj ętna ; podobnie jak p rzyczyny, które spi·awily, że miała mie,i­
scc. Ależ, zawołacie , taka definicj a jest za obszerna ! Oczywiście. Dyrek­
tor obwieszcza podwyżkę; policjan t nakłada demonstrantom kajdanki ; 
żona ostentacyjn ie b oczy się na męża - wszędz i lam dopatrzeć się można 
będzi e teatru . Czyż jedn ak nie u czyli nas Sar tre i Gombrowicz, że cz!o­
wiek jest ak torem, ż cie - nieautenty cznością , czyli właśnie komedią, 
czyli wl· ' nie teat rem? że wsz ,dzie, gdzie podporządkowuj emy się r egu­
łom społeczn go postępowania , m usimy również poddać się spojrz niu in­
nych , a zatem wejść w rolę? 

Handkego też uczyli. I nauczyli. J ego definicj ę - podobną nieco do 
tej, że człowiek jest ssakiem, ale bynajmniej nie nonsens wną , choci aż 
może niesłuszną? - można by ewent ualnie uzupełnić. Teatr je t również 
m iejscem ; jest tam, gdzie działania ludzi specjalnie wyznaczonych i opła­
cany ch - wywołuj ą spodziewan , przynajmnie j do określonego stopnia, 
reakcje innych ludzi , ni e wyróżniających się niczym poza swą obecnością. 
J ak widać, znalazł się w tej formułce społeczny w ymiar działalności tea­
tralnej. 

Di~log nr G. Jnt; ~ r. (rrngm entyl 

Peter Handke 

TERMINATOR 
(Sztuka bez słów) 

Fragment 

Po długiej przerwie robi się na scenie jasno . 
Dom, pole kukurydzy, pole buraków. 
Nie widać ani kota, ani Majstra, ani Ucznia, nawet m aszyny do 

krojen ia buraków nie w idzimy. Na scenie n ic nie zostało poza tr zem a 
pro pektam i. 

Teraz ktoś wchodzi z prawej strony : to Uczeń. 
Wnosi blaszaną wanienkę, oparł ją o brzuch, wokół tułowia owinął 

gumowego węża. 
· P ozbyl się robocznych spodni. Uczeń stawia W e nnę na podłodze. 

Cdwija i rozwij a węża. J eden koniec węża wklada do w nny z drugim 
koń em wychodzi. Wąż wyprostowuj e s i . Wyciąga. 

Słychać jak w tej pustej scenie woda płynie do wanny. Upływa 
chwila. Uczeń wra ca na sc nę z workiem p iasku na ramieniu . 

Stawia wor ek z piaskiem koło wanny. 
Sięga ręką po piasek. 
S taje i stojąc rzuca garść piasku do w ody. 
Piasek nie p rzesypu je mu się między palcami. 
Sięga znow u do worka po p iasek i stojąc, w s puje p iasek do w ody, 

zdecydowanie nie n iedbale. Nie odświętnie . 
Sięga znowu do worka po piasek i stojąc, wsypuje piasek do wody . 
Słyszymy teraz znane j uż pojedyncze akordy m uzyki. 
Uczeń sięga do worka po piasek i wyprostowawszy się wsypu je 

piasek do wody. 
Uczeń sięga do worka po piasek i wyprostowawszy s ię wsypuje pia-

sek do w ody. 
Uczeń sięga do worka po piasek i wyprostowaw szy się wsypuje pia­

sek do wody. 

Scena powoli s i ę w yciemnia, a my słyszymy ak rdy i piasek, który 
spada do wody . 

Teraz kurtyna opada . 
T lum. Helmut Kajza1 




